Mariusz Olszewski, obecnie w Departamencie Promocji, Edukacji, Kultury, Sportu i Turystyki Urzędu Marszałkowskiego Województwa Świętokrzyskiego, zaś w 1998 roku jako poseł RP walczył o utworzenie samodzielnego województwa ze stolicą w Kielcach. 

Czas próby charakteru i ludzi honoru – tak nazwałbym okres walki o województwo świętokrzyskie. Walki, która dla mnie rozpoczęła się 4 stycznia 1998 roku. Wówczas w Mierkach rząd przedstawił koncepcję reformy administracyjnej Polski. Była ona złamaniem wszystkich obietnic wyborczych przedstawianych zaledwie 4 miesiące wcześniej przez AWS. Po powrocie do Kielc zorganizowałem konferencje prasową na której poinformowałem opinię publiczną o zamiarach likwidacji województwa kieleckiego. Kilka dni po niej powołałem społeczny Komitet Obrony Województwa „Moje Kielce – Nasza Kielecczyzna”. Jego pierwszą akcją było rozdawanie ulotek na ulicy Sienkiewicza w Kielcach. 26 marca odbyła się pierwsza w Polsce wielka manifestacja przed Urzędem Wojewódzkim, którą zorganizowałem wspólnie z marszałkiem sejmiku kieleckiego Józefem Szczepańczykiem. Protestowało prawie 3 tysiące mieszkańców województwa.  „Słowo Ludu” z redaktorem naczelnym Krzysztofem Falkiewiczem wystosowało apel do mieszkańców kielecczyzny o wyrażenie swej woli w kwestii zachowania województwa kieleckiego. Apel poparło ponad 70 tysięcy obywateli. Ich podpisy podczas jednej z manifestacji w Warszawie trafiły na ręce Marszałka Sejmu Macieja Płażyńskiego. Samo głosowanie projektu ustawy odbywało się 5 czerwca. Koalicja AWS-UW zarządziła dyscyplinę w głosowaniu. Kilka miesięcy walki i przekonywania moich kolegów przyniosło efekty. Ponad 40 posłów złamało dyscyplinę. Projekt z 12 województwami nie przeszedł. Zwołano pilne posiedzenia klubów parlamentarnych i wtedy zaczęło się zmiękczanie niepokornych. Straszenie teczkami, wekslami, oddawaniem mandatu poselskiego. Kilku posłów od razu wyrzucono z klubu. W moim wypadku doszła jeszcze kwestia oddania mnie do prokuratury i presja „nasłanych” posłów, którzy próbowali mnie złamać. Wieczorne głosowanie skończyło się przejściem 15 województw, ale bez świętokrzyskiego. Walka trwała. Był jeszcze Senat i Prezydent. Następnego dnia rano udzielałem wywiadu dla programu 1 PR i obiecałem , że zrobię wszystko co będzie możliwe aby zaistniało województwo świętokrzyskie. Zwróciłem się wówczas do Prezydenta Kwaśniewskiego o zawetowanie ustawy jeśli poprawki Senatu nie uwzględnią oczekiwań setek tysięcy obywateli kielecczyzny. Potem był 20-tysięczny wiec w Kielcach z udziałem Prezydenta RP. Wiec, podczas którego przedstawiłem nasze oczekiwania Prezydentowi Kwaśniewskiemu. Tamtej atmosfery nie zapomnę. Entuzjazm ludzi, szczerość poglądów, które wyrażali dawały  mocny fundament dla polityków w ich działaniach. Na koniec był smak zwycięstwa.  Wielkie podziękowania dziś chciałem złożyć tym ludziom, którzy na samym początku wsparli mnie i potem trwali aż do zwycięstwa w obronie województwa. Tym, którzy ze mną tworzyli Komitet „Moje Kielce – Nasza Kielecczyzna” Markowi Głowackiemu, Andrzejowi Jankowskiemu czy Janowi Młynarczykowi. Dziś wiem, że bez tych kilkutysięcznych demonstracji, bez tych którzy organizowali opór społeczny nie mielibyśmy województwa świętokrzyskiego i bylibyśmy prowincją małopolski. Te 10 lat naszego istnienia utwierdza mnie w tym przekonaniu. Jednocześnie zdaję sobie sprawę z tego, że województwo nie zostało nam dane na zawsze, że są ośrodki , które stały za tamtą reformą i dalej będą próbowały nas marginalizować. Dlatego walka cały czas trwa.

